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Ust do ReriakcU

Jak leczyć iunoszę StęaowsRipgo?
R a d a  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  p r z e s z e d ł  z a k a ż e n i e  r ę k i

Z zamieszczonych w pismach opi­
sów o przebiegu choroby ręki p. Ju- 
noszy-Stępowskiogo ogół czytelników 
dowiaduje się, że wiele osób zgłasza­
ło się do małżonki artysty, propo- 
*n jqc różn^ środki domowe na cho- 
rą rękę. Między osobami icmi byłem 
też i ja, gdyż uważam, że Każdy ucz­
ciwy i  wrażliwy na nieszczęścio in­
nych człowiek nie powinien w tajem­
nicy trzymać wiadomości, mogących 
przynieść ulgę cierpiącym. Zc 'wzglę­
du na interesująco szczegóły mojej 
choroby i szczęśliwego wyzdrowie­
nia, pozwalam sobie opisać przebieg 
tiKOwej.

Było to w roku 1915, na palcu le­
wej ręki, prawie przy samej dłoni, 
utworzyła się mała, swędząca krost- 
ka. Swędzenie było tak dokuczliwe 
i stałe, że zdenerwowany krostkę tę 
wygryzłem zębami, aż do Krwi; stało 
się to o godzinie 7 rano. Już podczas 
dnia zaczęła mi się dłoń czerwienić 
i  puennąć, a>-wieczorem i palce były 
spuchnięte i  lekko sine. Przez noc 
dpuchła mi reka a i pc łokieć i zsi­
niała mocno.

Mieszkałem wtedy na wsi, 25 km 
od Warszawy, postanowiłem więc je ­
chać do miasta, do lekarza. Gdy 
przybyłem do Warszawy i  znalazłem 
się w  poczekalni lekarskiej czułem 
posuwającą się dalej opuchlinę, ból 
ramienia i gorączkę nictylko ręki, 
ale j całego organizmu.

Lekarz po obejrzeniu chorej ręki 
me namyślając się długo zaopinjo- 
wał niezwłoczną opc-ację, a wobec 
mego oświadczenia, że zgadzam sic 
na operację, lecz muszę pojechać do 
domu, aby powiadomić żonę i  pole­
cić je j eatatwienie swoich interesów 
na czas mojej nioobccności i pobytu 
w lecznicy, lokat z pozwolił mi poje­
chać, lecz zastrzegł, abym wrócił na 
godzinę 5, gdyż o 6-ej odbędzie się 
operacja.

—  Niech pan się nie spozni —  mó­
wił lekarz, gdy wycnodziłem —  bo 
jeżelibyśmy dzisiaj nie dokonali ope­
racji, tc może być źle, może pan 
stracić rękę!

Byia godzin. 9 rano, pośpieszyłem 
na pociąg i  o godzinie 10.30 byłem 
■■uż. w miejscowości, gdzie zamieszki­
wałem. Idąc z  pociągu do domu spo- Stosunki p racy  w .Rosji sow iec 
ckałem m e iscowego obywatela, M a - jk ie j w yg ląda ją  bardzo niepomyśl- 
uszczaka, który spostrzegłszy, ż c in ie  i J ----- 1—

niemi poruszać. Żona płacząc szyko­
wała mi świeżą bieliznę i  ubrania.

Upłynęło kilkanaście minut i Ma- 
tuszczak powrócił przynosząc prawie 
pełny kubeł krowiego nawozu, a po­
stawiwszy go na podłodze, zaczął 
m iie prosić, ażebym natychmiast z 
przyniesionego przez niego środka 
zaczął na rękę solno okłady.

Widząc jego upór, zacząłem mu 
tłumaczyć nimnoźliw ość wykonania 
jego zaleceń i powiedziałem, żc prze- 
ceż nie mogę nic rozpoczynać, gdyż 
zdecydowałem się na operację i  za 
kilka godzin udaję się do lekarza 
dla dokonania takowej. Matuszczak 
był nieustępliwy, a widząc moją sta­
nowczość, zwrócił się z prośbą do 
żoiiy, aby wpłynęła na mnie. —  I ’ rzt- 
cież to nic nie może zaszkodzić —  
n owił, -— krowi nawóz, to jest czy­
sta rzecz, bo to jest tylko przetra­
wione siano i różne zioła! —  Ten 
argument podziałał na żonę, która 
również zaczęła mi tłumaczyć nie­
szkodliwość nawozu i zdecydowałem 
się na zrobienie okładu.

Była godzina 12, po obnażeniu rę­
ki położyłem się do łóżka, a chorą 
rękę położyłem na stojącym obok 
stoliku; przykryliśmy rękę czystem 
lnianem plótucm i Matuszczak sam 
dokonał pierwszego zabiegu, nakła­
dając drewnianą łyżką na płótno spo­
rą dość nawozu.

Po upływie pół godziny nawoź wy- 
s< ehł do tego stopnia, żo można go 
było ręką zdjąć, jak skorupę. Po­
czułem ulgę i bóle przy ramieniu u- 
stały, mogłem poruszać palcami, któ­

re przed okładem były zupełnie bez­
władne; oput blina widocznie zaczę­
ła ustępować i czułem, że ogólnie 
robi mi się lżej.

Ponowiłem okład, który trzyma­
łem już dłużej, gdyż nic tak pręd­
ko wysechł, i do wńcczora, po kilku 
okładach, stwierdziłem znaczne po­
lepszenie i zmniejszenie się opuchli- 
ny. Zasinienie zmniejszyło się nie­
wiele. Podczas noty zmieniałem okła­
dy do godziny 3-ej kilka razy i po 
ostatnim okładzie o wpół do czwar­
tej usnąłem.

Obudziłem się o godzinie 9 rano, 
opueblina zeszła prawie zupełnie, za­
miast sinej ręka była mocno czer­
wona, palce były zupełnie normal­
ne, tylko w miojSthi, gdzie się zaczę­
ło zakażenie, była żóha plama. Chcąc 
się przekonał, co to jest, dmuchną­
łem na nią mocno. Plama ustąpiła 
i na je j miejsce powstało wgłębienie 
lak duże, żc można było w nie swo­
bodnie włożyć nmrtsztuk od papiero­
sa. Wgłębienie to przed dmuchnię­
ciem było wypełnione niaterją, któ­
ra ustąpiła. Kilkorazowe moczenie 
chorej ręki w gorącej czystej wodzie 
doprowndziło do zupełnie normalne­
go stanu po tygodniu i ranka zupeł­
nie się zagoiła i dziś na ową, mają­
cą ulec opernej!, rękę jestem zupełnie 
zdrów Dlatego więc chciałem pora­
dzić p. Stępowskienm, a ,,ak widzę 
z pisui, było więcej takich i wcale 
im się ni<? dziwię, gdyż wszyscy oni 
tą tylko dobrzy bulzic

Z poważaniem
X .  J.

■' — B n a a n n u ----------aasBeaw

„N ie  chcę śmierci H a in tm a n n a !"
Szlachetność pani Llndbergh

i w y b r y k i  z r e g e n e r o w a n y c h  A m e r y k a n e k
F lem ingto ił, 23 styczn ia  1935 r.
Rozpoczął: s ię trzeci tydzień

procesu Hauptmana. Kończy się 
badanie św iadków. Obrona nie­
w ątp liw ie  poda wniosek un itw in  
niema, czemu trybunał odmówi. 
Wtedy, jak  je s t przew idziane, o- 
brona zw róci się do Huptmana 
i do jego  zony', aby w ystąp ili w 
ro li św iadków.

Trzeba w ziąć  pod uwagę, że 
Haptm ann n ie może odpowiadać 
Obecnie za porw an ie dziecka, po­
n ieważ praw o amerykańskie u-

Pau i L indbergh  wykazu je nie- 
m niejszą szlachetność. Jest w y ­
czerpana codziennemu rozpraw a­
mi, które przyw odzą je j  na pa­
m ięć w szystk ie najdrobn iejsze 
szczegóły dramatu, k tóry przeży­
ła. Pan i L indbergh  nie życzy 
hauptm annow i śm ierci. P ow ie ­
działa do swoich p rzy jació ł, że 
pozbaw ien ie życ ia  człow ieka po­
dejrzanego o zbrodnię byłoby ju ż 
tylko dodaniem jednego w ięcej, 
a zbytecznego, dramatu do tego 
okrutnego wydarzen ia, które mia 

stała przedawnien ie tego prze- ło m iejsce przed trzem a laty Jej 
stępstwa po upływ ie d w óch . lat.

Kara śmierci za katastrefą
W y r o k i  w  R o s j i  S o w i e c k i e j

BERLIN , 21.1 (F A T ).  Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi z Lenin­
gradu, żo wczoraj rozpoczął się tam 
proces 7 urzędników kolejowych, o- 
skarżonych o spowodowanie wskutek 
niedbalstwa katastrofy kolejowej, 
która wydarzyła się w pierwszych

dniach stycznia na linji kolejowej 
Moskwa —  Leningrad,

W  katastrofie tej jak wiadomo, 
zginęło 27 osób, a GO odniosło rany.

Prokurator ,domaga się dla 3 o- 
skurżmiycli kary śmierci.

W y z y s k  p ra ry w  Sow ietach

mam rękę na temblaku, zapytał, co 
mi jest 1 Odpowiedziałem mu nie­
chętnie i wyn jająco. dająo mu wy­
raźnie do zrozumienia, że chętnie- 
bym go pożeguai. Matuszczak jed­
nak nie przestawał rozmawiać, idąc 
obok mnie. Tak doszliśmy do domu; 
Matuszczak wszedł za mną, pomimo 
wyraźnej z mej strony niechęci, a 
gdy odwinąłem rękę, która jeszcze 
bardziej spuchła i  zsiniała, Matusz- 
ezak gdy -zobaczył stan ręki, zaofin 
rował mi się, żc przyniesie mi sku­
teczny środek na usunięcie cierpie­
nia —  Na jutro pan będzie zdrów —  
mówił —  tylko mech pan okłada 
tem, co panu przyniosę!

Zdenerwowany jego natarczywo­
ścią non lcdziałcm mu kilka przy 
kiych słow, oświadczając przytem 
kategorycznie, że zalecanego przez 
niego żadnego środka nie przj jmę i 
prosiłem go, żeby pozostawił mnie w 
spokoju Postanowiłem się przebrać. 
Zdjąłem marynarkę i kamizelkę. Rę­
ka była tak spuchnięta, żc było jej 
oełno w  rękawie koszuli, pomiędzy 
łokciami a dłonią, palce były spurn- 
cięte aż świecące, sine i nic mogłem

niezadowolen ie roDotników 
jes t powszechne. Ilu s tru ją  ten 
stan rzeczy  same pisma sow iec­
kie.

I  tak np. członek centralnego 
Komitetu p a rtji kom unistycznej 
Sw iern ik  („ Iz w ie s t ja "  z r. b .) o- 
św iadczył w yraźn ie  w  sw o je j mo 
w ie na plenum komitetu, iż  w a l­
ka z w yzysk iw an iem  robotników 
przez n iespraw ied liw e 3tawki phi 
cy i późne w ypłacan ie zaległości 
jes t dotychczas zgoła n iew ystar­
cza jąca i musi być intensywniej’ 
prowadzona Stało się bowiem  ju ż 
regułą, że robotnicy sow ieccy do­
sta ją  swoje p lace dopiero po 
2 —  3 a często i 6-ciu m ies.ącacb, 
tracąc ogrom nie spowodu w zra ­
sta jącej tym czasem  drożyzny

Równocześnie zaś praktykowa­
ny jes t w yzysk  robotników, który 
ilustru je w ychodzący na U kra i­
nie „P ro le ta r ju sz “  kilkoma p rzy­
kładam i. I  tak w Debalcew ie sy­
stem atycznie oszukiwano robotni 
ków, ob licza jąc im za n iskie za­
robki, a w  kopalni w  W ietce (za ­
głęb ie don ieck ie) panują takie

stosunki, ze np. robotnikow i Si- 
dorenee zam iast zarobionych 14 
rubli policzono tylko —  4 ruble 
53 kopiejki.

To  samo zaś dzie je  się także w  
stosunku do chłopów. Komuni-

W łaśh ie dwa la ta  m inęło w 
kw ietniu 1934 r. Hauptmann
więc będzie odpow iadał za na­
paść połączonr z nieumyslnem 
zabójstwem . Bądź co bądź grozi 
mu k rtes ło  elektryczne.

H A U P T M A N N  PR Z Y G O T O ­
W U JE  O B R O N Ę

Hauptmana spęaził n iedzielę i 
pon iedziałek w  sw o je j celi, p rzy­
gotow u jąc obronę. W staw iono
mu stół i  dostarczono atramentu 
i papieru P racow a ł p raw ie bez 
przerw y, ale bez pom ocy swoich 
adwokatów  —  pisał całą obronę 
sam, tylko F ischer odw iedził go, 
co trw ało  pół godziny;

W A Ż N Y  I  N O W Y  Ś W IA D E K

Tym czasem  jeden  z obrońców, 
Relly, p rzygotow u je dla sądu nie 
spodziankę. Będzie to św icd ik , 
który dotychczas nie był badany, 
M ichał Barry, dzierżawca maie- 
go w ędrow nego baru w  M ontre­
al. B arry je s t  gotów przysiąc, że 
15 m arca 1932 r., to znaczy w  15 
dni po porwaniu dziecka, poznał 
pewnrgo człow ieka podobnego do 
Fischa, Człow iek ten kupił u nic 
go butelkę mleka —  j‘nk m ów ił—  
dla m ałego dziecka, które wysia 
dło w raz  z matką z pociągu w 
pobliżu M ontreal.

Późn ie j m iał jakoby Barry za­
znajom ić się b liżej z  owym  na 
bywcą mleka Pew nego dnia, jak 
wynika z  opow iadań B arry ‘e<ro, 
on i jego  nowi p rzy jac ie le , z któ­
rych jeden przebrany był za ko­
bietę i trzym ał dzit .ku ha kotli­
nach. jech a li samociiodem, gdy w  
tem zatrzym ał ich policjant. Zna 
jom y B arry ‘ ego, Fisch, zagroził 
po lic jan tow i rew olw erem , zdwo.ł 
szybkość i pojechali dalej. Potem

jedynem  pragnien iem  jest zapo­
mnieć o wszystkiem

W Y B R Y K I Z D E G E N F R O W A  
N Y C H  A M E R Y K A N E K

P rze jęc ie  się procesem  w  F le- 
m ihgton w yw oła ło  n iespodziewa­

ne reakcje. W  ub. tygodniu, z  o* 
kazji p rzy jęc ia  urządzonego 
przez m iljonerkę, Caress Crosbie 
dla uczczenia słynnego m alarza 
naanaturalisty, Salvadora Dali 
(na  przyjęciu  był cały elegancki 
św iat N . Y ork u ) —  żona m ala­
rza w ystąp iła  w’ kostjurnie (by ła  
to zabawa kostjum ow a), który 
w zbudził ugolny niesmak. Pana 
D ali p rzeb iana była za dziecko z 
krw aw iącą czaszką i poranione- 
mi rękam i i nogami. Mimo en­
tuzjazmu, jak i panuje w  N . Y o r  
ku dla kierunku nadnaturalisty- 
cznego, —  aluzja  ta spotkała się 
z ostrą krytyką. Pan i D ali, zapy­
tana, co oznacza je j kostjum, tłu ­
maczyła, że jes t to stró j w yobra­
ża jący N ek ro filję .

Stanowczo zbyt s ilny efekt 
nawet, jak  na Am erykę.

styczny „M ołot'* og łos ił niedawno
lis t jednego ze skolektyw izow i. - 1 Earry "ozstai się z mmi. 
nych włośc ian, k tóry się skarży, i A L I B I
iż  zabrano mu n ietylko cały zb iór ■ Z drugie j strony ustala a lib i 
zboża, ale także wszystko, co ze- sw ojego męża Hauptmannowa.
brał w ogrodzie  warzywnym , jak  
kolw iek ogrody te w yłączone są 
p rzecież spod kolek tyw izacji.

Samo pismo sowieckie, druku­
jąc ten list, opatrzyło go wym ów 
nym tytu łem : „C ałkow ite  obrabo 
wanie chłopa w kollclctyw ie“ .

f o s i e•k

w pus/czy HoJubickie]
W IL N O , 24.1. —  Starostwo w  

Głębokiem zostało powiadom ione, 
iż  na terbnie puszczy llołubicłciej 
p o jaw iły  się cztery łosie. Na sku­
tek niepokojenia przez kłusowni­
ków, dwa łosie uciekły na teren 
R osji i jeden zbieg] do lasóW w 
gm in ie porplisk iej, jeden zaś zo­
stał zab ity  przez kłusowników

Ma ona zeznawać, że 6 m arca je j 
mąż czekał na nią przy  wyjściu , 
kiedy wychodziła  z pracy. Jeśii 
okazałaby się fa ł szywość tego 
zeznania, żona Hauptmanna 
skom plikowałaby bardzie j jesz­
cze oskarżenie swego męża. W  
każdym razie  pod legać ona bę­
dzie bardzo ścisłemu badaniu, 

S ZLA C H E TN O Ś Ć  P A N I  
L IN D B F R G H  

W czora j nłk. L indbergh, aby 
nie w p ływ ać na nastrój sądu, po 
stanow ił nie asystować przy  de­
batach i rozpraw ie. Zdaje sobie 
doskonale sprawę, że jego popu­
larność i w ielka miłość, jaką  się 
c ieszy wśród współrodaków, mo­
g łaby nastroić sędziów  bardzo 
surowo wobec winnych

N C W I N Y  S P O - T 0 W E
Wyróżnienie naszej drużyny hokejowej

J e d z t e m y  n a  c z w ó r m e c z  d o  A r o s a
rozprawiła się z Belgja jeszcze oneg* 
daj w v'ysokim stosunku 12:2 W dłu­
gim meczu kumunia zwyciężyła Łot­
wę 3:2.

W  dalszych rozgrywkach o mi­
strzostwo świata Kanada zwyciężyła 
łatwo Włochy 9-0, Szwajcarja Fran­
cję —  5:1, Anglja pokonała 4ustrję 
11, a Czechosłowacja Szwc-ję 2:i 
Nie ulega wątpliwości^ że do finału o 
mistrzostwo świata wejdą: Kanada,
Czechosłowacja, Anglja Szwajcarja 
Odpadną natomiast: Szwecja, W ło­
chy, Auslrja i Francja.

W  Davos obradowała międzynarodo 
wa federacja hokejowa. Najciekaw­
szym trunkiem obrad była zm:ana w  
przepisach hokejowych. Ucjtwalcmo 
że atakującemu nie wolno w  odleg­
łości 3 m. od bramki podawać kr*żka 
innemu zawodnikowi. Powyższ. uch-

Nasza i. prezentacyjna d-użyna ho­
kejowa, która obecnie bierze udział w 
turnieju pocieszenia podczas odbywa­
jących się mistrzostw świata w  hoke 
ju w  Davos, otrzymała zaproszenie do 
wzięcia uaziału w międzynarodowym 
turnieju. Który odbędzie się w  dniach 
28 —  3ł b, m. w iniejscowści Arosa 
V turnieju tym wezmą uoziaŁ, oprócz 
Polski, jiszczę trzy państwa, miano­
wicie: Kanad? Szwajcarja i Szwecja.

jak z tego wynika, drużyna nasza 
zyskała uznanie na mistrzostwach 
świata. W  turnieju Arosa, hokeiści na 
si aędą mieli możność nauczenia się 
w ide f  tak doborowem towarzy­
stwie Dziś czeka nas trudny mecz z 
Węgrami W  turnieju pocieszenia za­
kwalifikowaliśmy s:ę obok Węgier, 
N.emiec i prawdopodobnie kumunji do 
nnału ^yczyiby tylk . należało na­
szym chłopcom, aby z finałowych roz 
grywełc wyszli zwycięsko. Wczoraj w 
umiem pociesżi n'a w ęgry zwycięży­
ły Belgję 6:1. Polska, jak wiadomo,

wała wejctaiu dopiero w życie w  przv 
szłym roku. ChaiakterysH czne jest. 
że przeciwko tej uchwale glosowały 
Kanada i Czechosłowacja.

liii m m  M n r s k le g ?
P o l s k a - N i e m c y

Najważniejszą imprezą międzyna­
rodowego Pol. zw. łyżwiarskiego w 
bieżącym sezonie miut być między­
państwowy mecz 'yżwiarski Polska— 
Niemcy. Mecz ten miał zacieśnia dal­
sze węziy sportowe z naszym zaeliod 
nim sąsiadem, z którym pozostaje­
my w  łączności ju’ż niemal we wszyst 
kich sportach. PZŁ zwrócił się za 
pośrednictwem Po' komitetu imprez 
sportowych w  Berlinie z propozycją 
rozegrania tego meczu. Niemcy zgo­
dzili się chętnie i wyznaczyli spotka­
nie w Garmisch - Partenkirchen w 
terminie 26 —  27 b. m. Tyczasem 
przed kilku dniami PZŁ otrzymał list 
od komitetu imprez z zawiadomie­
niem, że Niemcy nie mogą zgodzić 
się na to spotkanie na terenie N ie­

miec, gdyż mają wszystkie termin? 
zajęte ( ? ) ,  proponują natomiast ud 
bycie meczu w Polsce i np. w  Zakc 
panem.

Na wczorajszem posiedzeniu PZŁ 
zdecydowano odpowiedzieć odmownie 
na propozycję Niemców, przede 
wszystkiem dlatego, że termin pro­
ponowany przez Niemcy nie doga­
dza nam, a następnie w drugim pro 
ponowanym terminie, 9 i 10 lutego, 
nas najlepszy łyżwiarz, Kalba czyk, 
będzie na mistrzostwach w Saint 
Moritz W  terminie późniejszyn me­
czu nie można urządzić, tjdyi było 
by to ryzykowne ze względu na nie­
pewną temperaturę. Biorąc pod u- 
wagę powyższe względy, PZŁ  odwo­
łał spotkanie.

Nasz sport piłKarski

Lic zb y , któ re w iele m iw ią
Poniżej pooajemy kuka danych lonja '93.

statystycznych, dotyczących naszego 
sportu piłkarskiego Liczby te mó­
wią wiele i warto im pośwńęcić nie­
co uwagi.

1) Obetnie posiadamy w  Polsce 
2.149 graczy ligowych Na czele stoi 
Cracovia 314 potem idą: Wisła 265, 
Pogoń 239. Warszawianka 2U9, Po-

J, Bm P r ig s t ie jg  ł2>

B O H A T E R
—  No tak, gdyby po tra fiła  się tak na to Zapatrj ■ 

W ić , byłoby dobrze. A le  mogę się za łetyć o co chcesz, że 
nie potra fi. N ie  jest z tych, co to zdobywają się na do­
syć siły, a raczej na dosyć słabości w  odpowiednim  mo 
m encie i z odpowiednim  partnerem . N ie zrobi nic w  
tym rodzaju To nie pierwsza kobieta, którą w idzę, Jim- 
my. Od dziś za parę tygodni, może wczcśm ej (wszystko 
za leży od tego, na jak  długo je j starczy tych stu pięć­
dziesięciu f u n t ó w . a  one w  takim wypadku myślą, żo 
cały św iat do nich należy gdyby nawet n igdy przed­
tem  nie w idzia ły sześciu banknotów funtowych odrazu, 
i mogą puścić półtora setki v  mgnien u oka), ule wkrót­
ce nie będzie w iedziała, co z sobą zrobić i może nawet 
będzie chciała umrzeć. Pow inniśm y ją teraz wpakować 
do pociągu i odesłać do je j Pikulkowa.

—  N ie  będzie chciała, Grcg, i naw7et je j  tego nie 
mam za z łe : chce użyć życia.

—  Użyć życ ia ! N ic  mów giupstW, Jimmy. W szystko 
dobre, co m ogiaby mieć z żvcia, jest tam. u niej w do­
mu, w Pondcrsley.

— D laczegoś je j  tego wszystk iego nie pow iedzia ł?
— Przedew szystk iem  nie uw ierzyłaby mi, a pozatem 

mam Żonę i dwoje dzieci do w yżyw ien ia  i nie plącą mj 
za namawianie laureatek konkursu piękności do powro­

tu w łaśnie w tedy, k iedy mogą służyć jako reklama. 
Chciałbym zresztą, żeby mi już raz, do djabla, dali spo­
kój z temi konkursami. Już trzy  lata zajm uję się roz- 
maitemi konkursami. To  tak, jakbym był skazany na 
dozorowanie w arjatów .

—  Pięknie, —  pow iedzia ł sucho Jimmy, —  tw ó j oso­
b liw y  rodzaj ciężkich robót polega na tem, aby ubrać 
się w smoking i pójść z śliczną dziewczyną z „N ow ego  
Cecvla“  do „Cavendish“ , a później patrzeć i słuchać 
nowej sztuki z Simie, lub pić i palić na koszt zarządu 
w  gabinecie B ra lc ‘a. W ić lu ludzi uważałoby' takie spę­
dzenie w ieczoru za ponętniejsze za jęc ie  od tłuczenia 
kamieni. Zapłaciliby dobrze za to, za co tobie plącą.

—  Tak, ulo nie tyle, ile tooio, J.mmy, nie tyle. Co się 
stało z Tom m y Perkup? W iesz, taki mały, zezowaty, 
byt urzędnikiem w Zjednoczonych Teatiach

Po wyjściu  J immyego i Groga Ida Chatwick stw ierdzi­
ła, że chyb;i za w ic le .szczęćcia  ją  spotyka. To było n ie­
pokojące. Bala się, ze kida chw ila nF.Stąpi coś okropne­
go i to wszystko zniknie jak  sen. Znajdzie się znowu 
u siebie wr Pondcrsley, o jc iec poklepie ją  po ramieniu 
(dobry ojciec, ale jak iż ir y .u ją c y !),  a ciotka A gg ie  za­
woła sw o je : — 
dzic złośliwego 
buchnie śm ieci 
przyjaciółkom  
..wpadła".

M Pondcrsley

„ A  co? N ic m ów iłam ?" —  i polna bę-
zad w o len ia . M łodsza siostra E lsie wy- 
n  i zaraz wszystko w-ypaple swoim 
C rlc  miasto będzie mówiło o tom. że

poprosiu czyhają na ludzi, któryrm

wał tam zw yczaj, że m e tykano tych luazi, k tórzy kro­
czyli sw oją  utartą ścieżką nie w yrasta jąc  ponad po­
ziom. Alu niechże ktoś poczuł się niezadowolony z ta­
kiego życia  i usiłowmł się z niego w'yrwać, natychm iast 
rzucano się na niego z ostrą krytyką. W szystk ie oczy 
zw racały sie w tedy na niego i czekały, kiedy nareszcie 
„w padn ie".

O jc iec Id y  nie. używał coprawaa tego wyrażenia.. 
Pykając swą fa jeczkę mówuł na jw yże j spokojnie, że 
„z  tej mąki clileba nie będzie". Ida, leżąc teraz na swej 
różowej kanapce w apartam encie w ytw ornego hotelu, 
przypom inała sobie, jak bardzo in trygow ało ją  to w yra ­
żenie, gdy była jeszcze dzieckiem. „N ie  bedzie Chleba 
z te j m ąki" W ydaw ało je j  się to ogrom nie patetyczne, 
jak  z B ib lji, i bynajm niej nie pasowało naprzykład do 
pana Johnsona z końca ulicy.

Potem  nagle przypom niała sobie dzień pieczenia 
ciasta w' domu, nowy przepis na placek z rodzynkami 
( je j  też się trochę dosta ło ) i zarum ienioną twarz mat­
ki, w-szystkie tę obrazy, które łączę ly  się z wyrażeniem  
o mące i chlębie. P rzenosiła  ■ się myślą do małej, 
ciep lej kuchni. Ciasto rosło przy ogn ir , na stole stały 
w niebieskich torebkach rodzynki, m igdały i osmażane 
w cukrze skorki pomarańczowe, Z których można było 
obdlubywać potajem nie cukier. W idzia ła  mąkę na de­
sce, wałek cd ciasta, uchylone drzw i od kuchni, p rzy­
trzym ane ty iko łańcuchem i matkę, której włosy przy­
prószone były mąką, a drobna, zw yk le  blada twarz po­
kryta rumieńcem, matkę, k tó ia  zawsze cicha i spokoj­
na energiczn ie odpychała córkę, by je j nie przeszka-

2) Wciągu roku poprzedniego wy 
mierzono 50 kar, przyczem pierwsze 
miejsce w tej niezaszczytnej rubry­
ce wiodą: Wisła, ŁKS 1 Polonja
(po 6)

3) Frekwencja publiczności na me 
czach ligowych zwiększyła się o 
4 t.637 orób Ciekawe jest. że mistrz 
Polski, śląski Ruch, partycypuje w 
tej liczbie ilością 33.913. Ogółem na 
meczach ligowych było 215.863 oso­
by (w  porównaniu z 1933 r. wzrost 
26 proc.). Jeszcze jedna cii kawost- 
ka: ilość widzów na meczach W ar­
szawianki wzrosła o 8.000 osób, na 
CrocoYi zaś zmalała u 10,921

4) W ielkie Hajduki biją W ars za 
wę, jeśli chodzi o zainteresowanh 
Dubliczno*ci, bowiem było tam w ro­
ku zeszłym 55.266 osób, na meczach 
w Warszawie zaś 53 443 Tłumaczy 
się to wielką popularnością na Ślą­
ska wartościowej drużyny miejsco­
wej, mistrza Polski —  Ruchu.

5) Dochody wszystkich drużyn li­
gowych wynosiły 227.953 zł. (w  r 
1.933 212.055 zł.). Ruch zwiększył 
swe doch idy o 33.000 zł., a Cracovia 
zmniejszyła o 14.000 zl.

się pow inęło noga, by mówić o nich, że „w p ad li" , Pano-i dzala i skarżyła sie na upał i na zmęczenie. (D . c. n.)-

W KILKU WIERSZACH
Czechosłowacka lekknatletka, i\uub 

kowa, znana rywalka Walssiewiczńu 
ny otrzymała zaproszenie na tournee 
po Japonji. Przed kilka miesiącami, 
jak wiemv, bawiła w Japonii nasza 
Walasiewiczówna. odnosząc wspania­
łe sukcesy i biiac rekordy świata 

*
*  *

Carnc-ra, słynny olbrzym włoski, 
potkał s:ę w Pio de Janeiro w meczu 

lukscrskirrt z Estończykiem Kłauss- 
nercm. Mccz był obliczony na 12 
rund, ale już w szóstej rundzie zwy­
ciężył Cńrnera przez techniczny k. o. 
Meczowi przyglądało sie 30.000 wi­
dzów,


